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K w a r .  z ip .  S. N r  p o j e d y n c z y  g r .  5.

W s z y s t k o  (Ha w s z y s t k i c h .

ir.ee! k i l k u  d n i a m i  o d b i ł o  s i ę  w k o ś c i e l e  
p o w ą z k o w s k i m  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za p o l e *  
• g ł yc h  w c z a s i e  r e w o l u c j i  p o l s k i e j .  Z>ś dni a  
w c z o r a j s z e g o  z r o z k a z u  D y k t a t o r a  o d b y t o  s i c  
n a b o ż e ń s t w o  w e  w s z y s t k i c h  " ś w i ą t y n i a c h  s t o ­
l i c y .

N a c z e l n y  w ó d z  j e n e r a ł  C b ł o p i c k i  o g ł o s i ł  s i ę  
o n e g d i j  w i e c z ó r  D y k t a t o r e m  do  c z a s u  z e b r a n i a  
se jm u .

Aktorowie franruzcy zaraz  w drugim dniu rewolu­
cja podali adres Jen. Chłopackiemu, oś w iadczając, iż 
chcą walczyć za wolność Polski. — Od czasu re w o ­
lucji wychodzą  dwa nowe pisma perjodyczne ; P a ­
triota  i Polak sumienny. — Rząd odebrał u rzędowe'” 
w iadbihóścT o 'pó w staniu w Kaliszu. —■ S ły ch ać ,  że 
wojsko Cesarzewicza spaliło w odwrocie swoim Górę. 
P u łk  Sty linjowy przybył onegdaj do stolicy. Wcho­
dząc g ra t  wszystkie  tem a: Jeszcze Polska nie zg i­
nęła. Lud witał  go najradośnieiszemi okrzyki.

Uczniowie z Liceum Konarskiego na Żoliborzu i 
wielu xięży i k leryków ze zgromadzenia  P i ja ró w ,  
stanęli pod bronią i odbywają  służbę.

Cesarzewicz z początku nie miał b y n a jm n ie j 'm y ­
śli opuszczenia kraju. T ak  swoim jak  polskim przy  
Tiim będącym wojskom kazał mówić, iż to tylko jest 
chwilowy rozruch prędko uspokoić się mogący. Do­
piero po odebraniu w iadomości, że Chtopicki stanął na 
czele wojska, powziął naprzód zamiar wnijścia w u k ła ­
dy-a  potem ustąpienia z kraju. Tak tedy samo imię 
bohatera Sarragossy i Walencji oswobodziło kraj. 
Ufność w nim nieograniczona! przy takim wodzu 
zw ycięz l  w o nieochybiie.

Duch na prowincjach jest najlepszy. Skoro w ia ­
domość o rewolucji doszła do Sochaczew a,  na tych­
miast uzbroiło się 60 żydów pod przewodnictwem 
Pjukusa.

•Obywatel Kuszet podług nadesłanych wiadomości

jes t  niezmiernie czynny ; zebra ł  już kilku officerów 
z dawnego wojska i znaczną liczbę ludzi.

Jec.eral Sierawski wyjechał do Zamościa.
Hrabia Pac i Michał Xiaże Radziwił ł  nie chcieli 

p rzyjąć  regimentarstwa nad pospolitom ruszeniem.
.Ulubiony Jenerał Hr. Szembek zo s ta ł  m ianowany 

Gubernatorem Warszawy. W głównej kwaterze  d y ­
k ta to ra  panuje wielka czynność.

Dziś wychodzi pierwszy Ner nowego dz iennika:  
Orzeł Polski. Prenumerata  do Nowego roku 1.831 zł. 
1 gr. i 5 przyjmuje się w kantorze  drukarni stereo­
typowej,  Ner pojedynczy gr. i .  Wychodzić będzie 
■codziennie po pól a rkusza  drukiem. R edaktorem  
głównym  Józefat Bolesław Ostrowski.

Wczoraj wieczorem przybyto  1 ODO Kossyuierów’ ze 
Stanis ławowa. Lud witał ich najradośniejszemi o k rz y ­
kami.

Najpierw szem pismem non ćm, bo zaraz  nazajutrz  
po rewolucji ogloszonem, je s t  Palr jo ta .  W stolicy 
sprzedają się pojedyncze onego nuntera w xięgarrii 
G alezow skiego , Gliiksberga, w sklepach Ciechano­
wskiego i Śląskiego, oraz  w biorze informaęyjnem, 
exentplarz po gr. 5. Na stacjach .pocztowych można 
zam aw iać  10 Numerów po zł. 2.

Znany powszechnie z przywiązania  do Ojczyzny 
X. Alexander Pu ław ski  professor,  po kilkodniowem 
wygnaniu powrócił znowu do Warszawy. Gw ard ja  
Narodowa, złożona z młodzieży akademickiej,  u k tó­
rej miał największą miłość i poważanie, p rzy jm ow a­
ła  go z radosne mi okrzykami: Niech żyje Puławski!
Niech żyje Puławski! W Radomiu z k ąd .p rzy b y ł ,  po­
wstanie zaczęło się w Piątek. Wieści o śmierci De- 
bol-ego Prezesa i Giełguda jen e ra ła  są fałszywe. 
Pierwszemu przydano tylko kura tora  w osobie Lu­
dwika  Łempiekiego, a drugi pośpiesza z pułkiem do 
Warszawy. Organizacją rządu zajmuje  się  pułko­
wnik Deskur, a  powstaniem w okolicach Radomia 
synowiec jego Wilhelm Deskur, młodzieniec znany  z 
pięknych swoich przymiotów i p rzyw iązan ia  do Oj­
czyzny.
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W  Sobotę w ieczo rem  o i lb y la  się se ss ja  p ro fesso rów  
w y d z ia łu  l ek a r sk ieg o  u n iw e r s y t e tu  w a r s z a w sk ie g o ,  
n a  k tó re j  z g odzono  się, że ubogi ni i uczn iom  b e z ­
p ł a t n i e  p o m o cy 'u d z ie lać  będą; a ż e b y  zaś  o b o w ią z k o m  
d o s ta te czn ie  z a d o s y ć  u c zy n ić  p r z y b ra n o  u c z n ió w  
c z w a r to  i p ią to le tn ich  j a k o  też k a n d y d a tó w  n a  m a ­
g i s te r i a  do pom ocy . Ze sw ej s t ro n y  p ro fesso r  K a-  
ró l  K a cz k o w sk i  u c z y n i ł  od e z w ę  do A p te k a r z y  s to ­
licy', a b y  r a c z y l i  osobom r a n n y m  w c zas ie  w a l k i ,  
k t ó r e  p rzez  ten że  w y d z ia ł  b ędą  mieli ud z ie lo n e  rece­
p ta ,  leków  b e z p ta tn ie  udzielać.  J a k o ż  w sz y sc y  A p te k a ­
r z e  z  n a jw ię k s z y m  z a p a łe m  oświadczydi się z a  p ro je ­
k t e m  p rofcssora  K aro la  K acz k o w sk ieg o .

(A. n.) O  szp ieg o stw ie  iv K ró le s tw ie  P o lsk iem . Z a ­
p e w n ia ją  iż w e d łu g  sp isów  z n a le z io n y c h  w  p a p ie ­
ra c h  l łożn ieck iego  i f t ja k ro ta  b y ło  w król .  P o lsk iem  
5000 sz p ie g ó w ,  to je s t  4<J00 w k ra ju ,  a  1000 w  s to l i ­
cy;  podobnego to t ro w s tw a ,  zepsucia ,  nie wy-stawia nam  
ż a d e u  k ra j ,  ż a d n a  k a r t a  dzie jów . N iczem  s ą  p rz y .  
t e m  r z ą d y  T y b e r ju s z a .  P rz e d  ch w a le b n ą  rew o lu c ją  
n a s z ą  nie  m o g l iśm y  do n ikogo  o tw a rc ie  p rzem ów ić .  
M ą ż  m usia ł  d rzeć  p rzed  sw o ją  żoną,  O jc iec  w y s t r z e ­
g a ł  się s w y c h  dzieci, Roźniecki  w celu o toczen ia  
w s z y s tk ic h  rodz in  szp iegam i,  u tw o r z y ł  n ie n a w is tn y  
k a n to r  s łu ż ący ch ,  w k tó ry m  oprócz  s z k o ły  sz p ie g o ­
s t w a  n a k ła n ia n o  k o b ie ty  do n ie rządów . SJgroza b e ­
r ze  s ły szeć  o zdróżnośc iach ,  ja k ic h  się cze ladź  Ro- 
żn ieck iego ,  ci  ludzie  bez  czci ,  bez  w ia ry  dopuszczal i .  
W ie lu  z nich u d a w a ło  na po zó r  cno t l iw y ch  a  p r a ­
w ie  w szy scy  s ą  m aję tn i ,  n iek tórzy '  za ś  np.  j a k  s ł y ­
c h ać  o O an ie lsk im ,  porobili  w ie lk ie  m a ją tk i .  N ieo d ­
z o w n ą  je s t  r z eczą  w y d ru k o w a ć  listę  szp iegów . H a ń ­
b a  na  wieki  będz ie  na jw ięk szą  d la  nich k a r ą .  T y m  
sposobem  oczyśc ić  na leży  św ię tą  z iem ię  n as zą  od 
te j  n ig d y  p rzed tem  n ieznanej  k lęski,  go rsze j  s to k ro ć  
o d  s z a r a ń c z y ,  od cho le ry  i w s z y s tk ic h  p l a g ,  j a k i e -  
m i  B óg  n iegdyś  d o tk n ą ł  E g ip t .  J . R.

Ó s m a  k o m p a n j a  g w a r d j i , k t ó r a  p i e r w s z a  w 
p u ł k u  poświadczy ł a  s i ę  za  s p r a w ą  n a r o d u , d n i a  
4  G r u d n i a  w i e c z o r e m  o t r z y m a w s z y  s z p a d ę  
h o n o r o w ą  od n a c z e l n e g o  w od z a ,  p o w r a c a ł a  do 
k o s z a r ,  o t ocz oaa  m n o g i m  l u d e m ,  k t ó r y  t owa ­
r z y s z y ł  j e j  p r z y  b l a s k u  p o c h o d n i ,  i w y d a w a ł  
r a d o s n e  o k r z y k i .

J e n e r a ł  C h ł o p i c k i  z a s ł a b ł  w d n i u  4  g r u d n i a ;  
r o z g ł o s z o n e  wi eśc i  co do p r z y c z y n y  j e g o  s ł a ­
b o ś c i ,  s a p o  wi ęks ze j  c zę śc i  n i e z g o d n e  z p r a ­
w d ą .  N a d z w y c z a j n e  n a t ę ż e n i e  s i ł  b y ł o  n a j p e ­
w n i e j  onej  p r z y c z y n ą .  J u ż  w i e c z o r e m  b y ł  z d r o ­
w s z y  i n i e  m a  n a j m n i e j s z e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t wa .

H r .  T y  t us  D z i a ł y ń s k i  p r z y b y ł  d,  5  d o  W a r ­
s z a w y !  z P o z n a n i a .

A r t y l l e r y a  z K o z i e n i c  p r o w a d z i  d o  s t o l i c y  36  
d z i a ł .

H z ą d  t y mc za sow y  króles twa  Polskiego.
G d y  o d d a l e n i e  s i ę  od  S t o l i c y  wo j s k  R o s s j i -  

skic.h,  i c o d z i e n n e  p o w i ę k s z e n i e  s i ę  s i ł  z b r o j ­
n y c h  n a r o d o w y c h  j u ż  na in  s p o k o j n o ś ć  i b e z p i e ­
c z e ń s t w o  z a p e w n i a j ą ;  g d y  p r z y s z e d ł  c z a s ,  b y  
k a ż d y  s p o k o j n y  o b y w a t e l  do s w y c h  z a t r u d n i e ń  
i z w y k ł e g o  t r y b u  ż yc i a  p o w r ó c i ł ;  r z ą d  t y m c z a ­
s owy  p o d z i ę k o w a w s z y  i m i e n i e m  o j c z y z n y  w s zy ­
s t k i m  m i e s z k a ń c o m  W a r s z a w y , z a  i ch t r u d y ,  p r a -  
cć- i  o b y w a t e l s k i e  p o ś w i g e e n i e  s i ę  w c z a s i e  c i ę ż ­
k ie j  p r z y g o d y ;  s t a no wi ;

A r t .  1. O b y w a t e l e  do  g w a r d j i  n a r o d o w e j  n i e  
n a l e ż ą c y ,  wz i ę t ą  na  c h w i lo w ą  p o t r z e b ę  b r o ń  z 
a r s e n a ł u ,  do  t eg o ż  a r s e n a ł u  z ł o ż y ć ,  i w s z y s c y  
do w ł a ś c i w y c h  z a t r u d n i e ń  p o w r ó c i ć  z e c h c ą ,

A l t .  2. W s z y s t k i e  k o ś c i o ł y  j a k  z w y k l e  do 
s ł u ż b y  Bożej  b ę d ą  o t w a r t e .

A r t .  3- P r a g n ą c  b y  d ł u ż s z ć j  n i e  b y ł o  p r z e r ­
w y ,  w u d z i e l a n i u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w s z e l k i e  s ą ­
d y  z d n i e m  8 b.  in.  o t w a r t e  z o s t a n ą .

A r t .  4 .  S k ł a d a j ą c  d z i ę k i  m ł o d z i e ż y  a k a d e ­
m i c k i e j  za g o r l i w o ś ć ,  o d w a g ę ,  w y t r w a ł o ś ć  i 
s z l a c h e t n o ś ć  , z k t ó r ą  b r o n i ł a  osób  i w ł a s n o ś c i  
oby w a t e l s k i c h ;  p r a g n ą c  o ra z ,  b y  m ł o d z i e ż  u c z ą ­
ca się  w s z k o ł a c h ,  z wł as zc za  p o m n i e j s z y c h ,  to 
j e s t  w o j e w ó d z k i c h  i w y d z i a ł o w y c h ,  j a k o  n i ebg -  
dą ca  j e s z c z e  p r z e z  w i e k  swój  w s t a n i e  s ł u ż e n i a  
p o d  b r o n i ą ,  n i e  p r z e r y w a ł a  b i e g u  t a k  p o t r z e ­
b n y c h  jej  n a u k ;  r z ą d  s t a n o w i ;  że  m ł ó d ź  t a ,  
s z k ó ł  w o j e w ó d z k i c h  i i n n y c h  i n ie j s z y c h ,  z e c h c e  
do s z k ó ł  s w y c h  p ow r ó c i ć ;  n a u c z y c i e l e  zaś g o ­
d z i n  z w y c z a j n y c h  p i ln o wa ć  b ę d ą .  —  P r e z y d n j ą -  
ey s e n a t o r  wo j ewo da  ( p o d p i s a n o )  X .  Ą.  C z a r ­
t o r y s k i .

f l z a d  t ymczasowy królestwa Polskiego.
R a d #  a d m i n i s t r a c j i n a  w p o w i ę k s z o n y m ,  w 

s k u t e k  p o s t a n o w i e n i a  z d n i a  3 0  l i s t o p a d a  r .  b.  
s k ł a d z i e  s w o i m ,  n i#  m o g ą c ,  z j e d n o z g o d n y c h  ze  
ws z ec h  s t r o n  d o n i e s i e ń ,  c i ą g l e  j e s zc ze  n a d c h o ­
d z ą c y c h  p o w ą t p i e w a ć ,  iż z a u f a n i a  n a r o d u  n i a
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pos i ada;  i p r zekonaw szy  się,  że w dzis ie j szych 
okol i cznośc i ach ,  r ada  t a  adininis t rac j ina ,  s t e ru  
k ró l e s tw a  n i e  m o l e  prowadzić:  Uznała być  r ze ­
czą n ieodzownie  d l a  ogólnego dobra  koni e-  
c zną ,  oświadczyć;  iż zarząd król es twa p r zy  me j  
t e r az  n i e  może  pozostać.  . .

G dy  zaś wszelkiego rodzaju i na jp r zewazm e j -  
szc p ob udk i ,  czy to I n t e re s  na rodu  , czy i n t e ­
r e s  k ró l a ,  n iomogąccgo dla odległośc i  r e z y d e n ­
cji jego,  dzis ie j szym k ra ju  zaradzić po t r zebom,  
na tychmias towego u s t anowieni a  mag i s t r a t u ry  , 
w ł adzę  najwyższą  sprawować ma jące j ,  wymaga;  
dla  tego cz łon ko wie  p r zez  r adę  ad mi n i s t r a c j mą  
do sk ł a du  jej  zawezwani  , istotną, narodu  po ­
t r zeb ą  z n a g l e n i ,  w zamiarze  zapobi eżen i a  o p ł a ­
k a n y m  be z rządu  sku t kom;  s tanowią co na s t ę ­
pu j e :

A r t y k u ł  1.  Ustanawia się r z ąd  t ymczasowy.  
W szy s t k i e  pos t anowienia  i czynnośc i  rządowe 
p od  tern im ien i e m mają wychodzić .

Ar t .  2 .  Rzą d  tymczasowy sk ł adać  ale będzie  
a na s t ępu j ących  osób: 1) .XiąŻe wojewoda C z a r ­
t o r y s k i ,  2)  s ena tor  kas’ztel^n Kochanowski ,  ó) 
s e n a t o r  ka sz t e l an  h r .  P a c ,  4)  s ena to r  k a s z t e ­
l an  De mbowsk i  , 5) Jul jan Ur sin  Niemcewicz ,  
6 ) Joachim Le l ewe l ,  7)  W ł a d y s ł a w  h r .  Os t ro-
Wski.  • . .

A r t .  3.  Oprócz wyżej  wymien ionych  osob , 
r ząd  tymczasowy wezwać może do g rona  swe ­
go cz łonków,  k tó rych  do tego W razie po t r zeby ,  
e sobnem wezwaniem powoła .  _

Ar t .  4.  Dalsze  i s tn ien ie  rządu i wa runki  j e ­
go i s t n i e n i a ,  po z e b r a n i u  s i ę  izby s ena to rsk i e j
i  izby pose l sk i e j ,  zależeć będą  od u ch w a ł y ,  j a ­
k a  sejm wyda w tej  mierze .

‘Wykon an i e  n ini ej s zego post anowienia  wszy­
s t k im  w ł a d z o m  k ió les twa  poleca sig — \> W a r ­
szawie d.  4 g rudn i a  1830 r .— Prezydu j ący  s e ­
n a t o r  wojewoda,  ( podpi s any )  X.  Adam C z a r ­
t o r y s k i  * K o c h a n o w s k i ,  hr .  P a c ,  D em b ow sk i . ,  
N ie m c e w i c z ,  L e lew e l ,  Wład .  h r .  O strow sk i-  

Onegdaj  o 9 wieczór  JW ny  j e n e r a ł  Ch łop i cki  
o t r z y m a ł  od pu ł ko wn ika  J t icki ego n p p o r t  do ­
noszący  m u ,  iż garni zon tw ie rdzy  Mo d l in a ,

za okazan iem mu p rzez  by ł ego  ad jut anta  w ie l ­
k iego xięcia cesarzewicza ,  Wł adys ł awa  h r ab i e ­
go Zamoj sk iego ,  l i stu tegoż wie lk iego  xiecia  W 
dniu  wczora jszym do publ i cznej  wiadomości  p o ­
danego ,  chę tn i e ,  i bez żadnego opo ru ,  po d d a ł

. f
Kap itul ac j a  z komm end an t a mi  oddz ia łów  ros -  

s j i sk i ch  zos t ała  zamknię ta .  I n w en t a r z  wsze l -  
k i e j  amunic j i  i z apasów,  stan funduszów na  u-  
t r zy man ie  twierdzy  p rzeznaczonych ,  n iezwło ­
cznie  j e ne r a łow i  Ch łop i ck i em u  p r ze d s t a w io n e  
zostaną.

W dn iu  wczora js zym r ząd t ymczasowy  m i a ­
nował  z as t ępcą  mini s t r a  wojny j e n e r a ł a  I z y d o ­
r a  K r a s i , i s k i e g o .  — D o  wszys tki ch  kommiss j i  
Wojewódzkich przeznaczono o soby,  k tó r ym  po -  
r uczono g łówny k i e r u n e k  i nad zó r  c zynnośc i  
t y chż e  kommiss j i .  —  Zarządzono opa t r zen i e  
twierdzy  Zamościa  żywnością  na mies i ęcy szesć.  
Obywatel  H o r a i n , na własne  żądani e  up ow a­
żn iony  do u tworzeni a  pu łk u  K u r p ió w  w ł a sny m 
kosz t em w obwodzie O s t r o ł ę c k im .— P. I i u n a l t  
w y j e c h a ł  organizować powstanie  w wojew.  A u ­
gustowskich! .

Towarzys two  wyrobów zbożowych ods t ąp i ł o  
używania  m ł y n a  parowego  narodowi .  E d w a r d  
R a c z y ń s k i  p r zy j ą ł  na siebie j ego  zarząd  i 
c a łym  ma ją tk iem za r ęcz y ł  towarzys twu n i e t y ­
ka lność  j ego.  W m ł y n i e  by ło  już gotowych 
p r zesz ło  40 ,000  funtów su ch a ró w , k tór e o d e ­
s łano natychmias t  do kommiss j i  żywności .  Co-  
dz ieni e zmie lono 400 korcy  zboża,  dos t arczać  
będzie  ten  zak ł ad  8000 funtów chleba- Czesc  
j ego założycielowi  H en ryk ow i  Ł u b ie ń s k i e m u .

O t r zy m uj em y  w tej  chwili  wiadomość z Lu-  
b l i na ,  iż R o i n i e c k i  przez  k ł a m l i we  a nawet  po-  
twarcze don ies ien ia  o duchu mieszkańców W a r ­
szawy,  z n iepospol i tą  zręcznością  uwodzi ł  j e ­
ne r a ł ów  W e i s e n h o j a ,  M o r a w s k ie g o  i 7'o,nl- 
e k i e g o ,' j ednak że  duch  panuje  t am jak na j l e ­
p s z y ,  usi łowania  jego by ły  bez sku t eczne ;  j e .  
ne r a ł owi e  oczekiwal i  t y lko  wy ja śn i en ia  p r a w d y  
i poświęcą  życia i maj ątk i  dla o j czyzny.—  1 en 
sam zap a ł  p r ze jmu je  władze  cywi lne.
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L a d a  m u n i c y p a ln a  m ia s ta  s to łec zn eg o
P T a r s z a w y  Gdy ojczyzna pot r zebu je  o r ęża ,
p Iz eto i ozkazu je się pod odpowiedzia lnością  o- 
sobis tą,  oby n ik t  się nic ważył  psuć  jak iegobądź  
rodzaju  broni  z a r s en a ł u  War szawski ego  Wy­
danej ;  każdy p r z ekonany  o ten pos t ępek  uw ię ­
z iony zostanie .  Ninie j sze  pos t anowienie  p r / y
odg łos i e  t r ąb  do wiadomości  podaje s i ę .  W
Warszawie dnia 5 g rudn i a  1 830 .— Tomasa  Ł u -  
f t m i i k i  Wice -p rezyden t ,  K r z y w o s z e w s k i ,  G a r -  
hlńshi.

O b y w a te le  s k ł ada j ąc y  radę  m u n i c y p a l n ą ,  
widifljc po t r zebę  w dzis ie j szych okol i czności ach 
u ła tw ien i a  najpr ędszego  konununikac j i  poczto­
wych , 'wzywają wszelki e władze ,  tak cywi lne  
j a ko  i wojskowe,  oraz Obywatel i  ma j ących  na 
ce lu  debl 'o k r a ju ,  po rządek  i s zybki e  r o z s y ł a ­
n i e  rożkazów rządowych,  ażeby wszys tk im po .  
ezta hi tom dawali  pomoc i wszelkich s i ł  i s t ara ,  
n ia  dołożyl i  do u t r zymania  t akowych  W n a j l e ­
p szym porządku .  —  W Warszawie dnia 6 g r u ­
dni a  lSoO roku .  ( po dp i s ano )  p r e z y d e n t  LFc- 
g r z e c k i , ' ló inasz 'Ł ub ień sk i , Andrze j  h r .  %a-  
m o jsk i , Karol  S c h o i l z , K r z y w o s z e w s k i , Andrzei  
P l k h t a .  ‘

D y k t a t o r  pos t anowieniem swojem z dnia  5 
b .  nica mianowa ł  P.  A lexand ra  Krys iń ski ego  
mecenasa  u t r zymującego  p r o t ok ó ł  w wydzi a l e  
wykonawczym i rządzi e t ym czasowym,  s e k r e ­
ta r zem j en e r a l n ym  dyk t a to r j a t u .

1. Pos tanowieniami  zaś z d 6 b. m.  pana  
Andrze ja  h r .  Zamoj sk i ego ,  r e f e r e nda rza  s ianu 
zas t ępcą  min is t r a  sp r aw wewnę t r znych  i no- 
l icj i .

2.  P. Joachima Lelewela posł a na sejm zas t ę­
pcą  mini s t r a  wyznań i o świeceni a  publ i cznego .

3. P.  Józefa Tymowsk iego ,  radcę  s tanu nad ­
zwyczajnego,  Z a s t ę p c ą  radcy s ek r e t a r za  s t anu .

4 .  P.  Kons t an tego Wol i ckiego p r z y  mi n i ­
s t rz e  ska rbu  pracu j ącego , i n t e n d e n t e m  j e n e ­
r a l ny m  wojska.  — Warszawie d. 6 g rudn i a  | S 30  
K r y s i ń s k i .

L a n k  p o lsk i .  —  Wypadki  d. 29 l i s topada r.  h.

zasz ł e p r zekona ły  dos t a teczni e , jak dalece ca ło ść  
i n s ty tuc j i  banku ,  acz do p i e ro od  l at  t r z ech  i s tn i e ­
jące j ,  obchodzi  wszystkich;  m i ło  b y ło  k a żd em u  
Polakowi  widz ieć j . , k  wszys tki e  władze  tak woj­
skowe jako i cywi lne ,  n i emn ie j  i wszyscy o by ­
wate le  dąży li j ednozgodn i e  do ocalenia i zabez­
pieczenia  ins ty tucj i  w k tó re j  taka massa maja-  

o w pub l i c znych  i p ry w a tn y ch  spoczywa.  Za°- 
raz po wszczętem dnia  29 l i s topada zamięsza-  
m u ,  n i ek tó r e  c z łonk i  kommis s j i  umorzen ia  d ł u .  
gu kr a jowego ,  a mianowicie  naprzód h r .  G u ­
staw Małachowski  p r z yby l i  do Banku  dla p r z e ­
pędzeni a  tam nocy ca ł e j  wspólni e z c z ło n k a ­
mi  b a n k u ,  a to w zamia rze  za s łon i en i a  go po ­
wagą swą r e p r eze n t ac y j ną  w razie po t r zeby .  
Tymczasem oddz ia ł  p u łk u  4  p iechoty l injowći  
za j ą ł  s t raż  w p r zys ionkach  banku ,  a naza ju t rz  
kommis s ja  umorzen ia  kassę p ro t o k o l a r n i e  o- 
p ieczętowała ,  oddaj ąc  majątek  pub l i czny  i p r y ­
watny w banku z łożony pod op i ekę  n a r o d u ,  
obywate l i  i wojska Pol sk i ego.  C z e k a ł  b an k  » 
n i ec i e rp l iwośc i ą  chwili  otworzeni a kas sy,  m ia­
nowicie  dla w y m i . n y  b i le tów kassowych.  J a ­
koż  w dn iu  onegda j s zym,  pomimo  Że żądnych  
j es zcze  i nnych  czynności  rozpocząć  n ie  m ó g ł ,  
o tw or zy ł  w gmachu swoim p rzy  ul icy E l e k t o ­
r a lne j  tych bi le tów wymianę.  —  T y la  t r o sk l i .  
wości o z abezp ieczeni e  maj ą tku  pub l i c znego  ze 
Strony na rodu ,  pośpi ech w u rządzen iu ,  wym ia ­
ny bi letów w chwili nawet  tak bl i sk i ej  z a sz łych  
nadzwycza jnych  wypadków , p r zy jmowan ie  ich 
po wszystk i ch  kassach skarbowych  , wszys tko 
to nadaj e  b i l e t om kassowym cechę n a j z u p e ł ­
niejszego k r e d y t u ,  i do jmści ćby nawe t  nie p o ­
winno,  na jmnie j sze j  obawy o ich wartości .  J e ,  
ś l iby  zaś w godzinach zamkn ięc i a  kassy po,  
t r zebowa ł  kto gotowizny za też b i l e t y ,  lub j e ­
ś l iby komu  za daleko by ło  udać się do kassy 
ba n ku  po ich wymianę,  bank nie wątpi  że o so ­
by zgromadzen ia  ku p i eck i ego ,  bl iżej  nawet  świa,  
dome  wysokości  m a j ą tk u  b an k o w e g o ,  wymię,  
niac zechcą b i l e ty  kassowe za gotowiznę z ta 
ł a twością  jaka c ha rak t e ryz u j e  wszelk i e  ich dzi®,
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. —- R a d c e  s tanu prt7.cs,  ( podpi sano)  L u ­
dwik  h r .  Jeh,ki. Sekretarz,  j ene r a ln y  (p o dp i ­
sano) H ais'm tinn. Za zgodność U ussm anu .

B a n k  p a lik i .  —  Wiadomy jes t  z amożność  
banku  polskiego;  wiadomo z publ i cznie  zdanego 
s d r u k i e m  ogłoszonego r appo r tu  banku z ze* 
i z ł o rocznych  czynnośc i ,  Je stan jego czynny  wy - 
no s i ł  p rze sz ł o  120 mil ionów z ip .  Stan ten zb l i ­
ż y ł  sig już w tym roku  do 200 mi l jonów.  W ia ­
domo,  Je  z. tej massy kap i t a ł ów,  30 mi l .  s t ano ­
wią uposażen i e  ban ku  i są jego własnością .  
Wiadomo,  Je a r t y k u ł  23 ustawy bankowej  z d.  
29 s t yczn ia  1828 r ;  dozwala bankowi  wypuszczę 
b i l e t y  b a n k o w e  z t ym warunk i em,  aby takowe 
wraz z b i l e tami  kassowemi wysokości  kap i t a ł u  
wła sność  banku  stanowiącego,  a zatem j ak  t e ­
r a z  30 mi l j onów nie  p rzenos i ł y .  Wiadomo ną- 
koni ec ,  Je ilość wypuszczonych biletów kasso- 
wych wynosi  t y lko  16 miljonów-, ogólna Zatem 
ilość do wypuszczeni a  bi letów bankowych  ró ­
wnie jak i bi l ety  kassowe we wszystk ich  ka s-  
sach ska rbowych  p rzy jmować sig maj ących za 
gotowiznę dojść j e szcze  uioJe do 14 mi l jonów.  
W dn iu  2 lutego r .  b,  wyszło pos t anowieni e  u- 
powazn iające bank  do wypuszczenia  biletów ban ­
kowych w taki  sposób,  iJ ostatnia na n ich ce­
cha to jes t  suchy s t empel  ma być p r zyk ł ad any  
przez  kommiss ją  umorzen ia  d ługu  k ra jowego z 
r ep r ezen t an tów  na rodu ,  bo z cz łonków sena tu  
i izby pose l sk ie j  z ł ożone j  , a to w celu aby ci 
tern ła twie j  dopi l nować mogl i  iżby ilość wypu­
szczona biletów nie pi zeszła zakreś lone j  p rawem 
gran icy.  Nakoni ec  w dniu 3 l i stopada r.  b .  wy­
szło post anowienie  oznaczające k sz t a ł t  tych bi ­
letów, ko lo r  i z ew nę t r zne  onych oznaki ,  w s k u ­
t ek  pos t anowień powyższych bank przygotował  
już do wypuszczenia  bi lety 50cio zlotowe i d.  
26 l i s t opada,  ogłos i ł  p rzez  pisma p ub l i c z ne ,  
Je p r zygotowane bi l ety  50cio-z,łotowe w y p u ­
szcza.  Nas tąp ione atoli  wypadki  29 l i s topada 
nie dozwoli ły  dotąd przy wieść do' sku tku  tej czyn? 
ności .  Gdy  z przy wróconym dzisiaj po rządk i em,  
wszystki e  części  s ł użby  publ i cznej  do dobra  p o ­
wszechnego zmie r za j ące  na powrót  za ła twiane

b y ć  m o g ą ,  b a n k  p r z e t o  w i d z i  b y ć  s w o i m  o b o w i ą z ­
k i e m  p o n o w i ć  O g ł o s z e n i e  : i J  b i l e t y  j e g o  5 0 c i o  
z l o t o w e  p u s z c z o n e  z o s t a j ą  w o b i e g ;  ze  k a ś s a  w y ­
m i a n y  w g m a c h u  j e g o  p r z y  u l i c y  E l e k t o r a l n e j  
u r z ą d z o n a ,  w y m i e n i a ć  b ę d z i e  t a k o w e  c o d z i e n ­
n i e ,  W y j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z n e ,  o d  g o d z i n y  9  t e j  
z r a n a  d o  2 g i e j  p o  p o ł u d n i u ,  n a  i n o n e t ę  s r e b r n ą  
b e z  ż a d n y c h  p o t r ą c e ń ;  z e  p o d o b n i e ż  n a  Ż ą d a ­
n i a  z g ł a s z a j ą c y c h  s i ę  b e z  ż a d n e g o  ' w y n a g r o d z e ­
n i a ,  t a ź  k a s ś a  u d z i e l a ć  b ę d z i e  b i l e t y  b a n k o w e  
z a  m o n e t ę  s r e b r n ą  l u b  za  b i l e t y  ł f a s ś ó w e .  N a -  
k o n i e c  b a n k  w i d z i  p o t r z e b ę  ra  z j e ś z c ż e  u p e w r i i ć ,  
J e  p r z e z  w y p u s z c z e n i e  b i l e t ó w  b a n k o w y c h  b i ­
l e t y  k a s s o w e  b y n a j m n i e j  z o b i e g u  uś n n i ó n e  t r ie  
s ą  i n i e  b ę d ą  ; z e  ob a  r o d z a j e  t y c h  b i l e t ó w ,  r ó ­
w n y c h  u ż y w a j ą c  p r z y w i l e j ó w ,  p r z y  j h r ó  W iś n i a  i c h  
w k a s s a c h  s k a r b o w y c h  ża ' w s z e l k i e  p o d a t k i ,  r ó ­
w n ą  m a j ą  c e c h ę  k r e d y t u  i b e z p i e c ż e ń i f w a  ; i 
J e  n a k o n i e c  k a s s a  b a n k u  z a i o ' w n o  o b a  t e  r o d z a ­
j e  b i l e t ó w  c o d z i e ń ,  w y j ą w s z y  d n i  ś w i ą t e c z n e ,  n a  
g o t o w i z n ę  Z a m i e n i a  i z a m i e n i a ć  b ę d z i e .

£ * * *  ■"•«>*• ( P o d p i s y  j a k  w y ż e j . 1)
Na  pos i edzeniu  towarzystwa patrjotyćz.nego 

dn i a  3 g rudni a  o godz.  10 wieczorem v iće -p r e -  
zes B ron ikowsk i  doniós ł ,  iz Rada admi n i s t r a ­
cyjna wezwała go do swego grona,  tudzi eż  M. 
Mochnacki ego,  Machn ick i ego  Kazimie rza  i A n ­
drzeja  P l i ch lę ,  Dale j  oświadczył  iJ dz ia ł ania  
Rady  admin is t ra cy jne j ,  która  od tego dnia p r z y ­
b ra ł a  t y t u ł  rządu tymczasowego,  odpowiadają  
p, t r zeb ię  rewolucj i ;  przec iwnie  M. Mo chnack i  
i inni  zarzucal i  radzi e iJ ź le  zrob i ł a ,  dozwoliwszy 
bezwarunkowoCesarzcwiczowi  oddal ić  sig z kraju,  
Radzono  więc aby koniecznie  obrane  by ły  ś rodk i  
ce lem zat rzyman ia  i rozbrojeni a wojsk Cesar ze -  
wicza lub  u ła twien ia  im sposobności  do p r z e j ­
ścia na naszą s t ronę .  Wnioski  te by ły  powo­
dem bu rz l iwych  rozpraw.  J edni  gani l i -wczoraj ­
sze wys łani e  depu tac j i ,  inni  dowodzili  n ieuJy-  
teczności  w n io sk u ,  powstała  wrzawa.  M. Mo­
chnacki  oświadczył ,  iJ wyst ępu je  z towarzystwa,  
nakon iec  po głos ie  A .  Grz yma ły  t owarzy­
stwo ods t ąp i ł o  od my śli naglenia  o ściganie  Ce* 
sarzewięza i na wniosek adwokata  Majewskie*
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go p o s t a n o w i ł a  z e b r a ć  s ię  n a z a j u t r z  o g o d z in i e  
8 r a n o ,  c e l e m  m ia n o w a n ia  d e p u ta c j i  do u ł o ż e n i a  
p r o j e k t u  do  us taw y  z a s a d n ic z e j  to w . ;  p r z e z c o  p a ­
n u j ą c y  n i e k i e d y  n i e ł a d  w to w a r z .  z p o w o d u  b r a ­
k u  ty c h  u s t a w  i n ó g ł  b y ć  u s u n i ę t y .  N a  p o s i e ­
d z e n i u  d n ia  4  o godz .  8 z g r o m a d z e n i e  s to so w n ie  
d o  w c z o ra j s z e g o  w n io s k u  p r z y s t ą p i ł o  do  w y b o ­
r u  d e p u ta c j i .  W y b r a n i  n a s t ę p u j ą c y :  L . N a b i e -  
l a k ,  A . G r z y m a ł a ,  Adw. M a je w s k i ,  K a ź .  B r o ­
d z i ń s k i ,  k a p i t a n  M a j e w s k i ,  K l e m e n s  W i t k o w ­
s k i ,  d e p u to w a n y  na  s e j m ,  J .  L .  Ż u k o w s k i ,  A. 
Z a k r z e w s k i ,  M o c h n a c k i  o jc ie c ,  W itw ic k i  S t e f . , 
D e m b i ń s k i  M ic h a ł ,  G a s z y ń s k i ,  K .  P s a r s k i ,  O -  
s t r o w s k i  J ó z e fa t ,  P o m a s k i ,  M o ro z e w ic z  p o s e ł  i 
s e k r e t a r z  T o w a r z y s tw a  F r .  G r z y m a ł a  z e b r a w s z y  
s i f  o g o d z in i e  12 u ł o ż y l i  p r o j e k t  u s ta w y  k t ó r y  
p o d a n y  do  r o z w a ż e n ia  p r e z e so w i  m i a ł  b y ć  ro z -  
t r ą s a n y  na  p o s ie d z e n iu  t e in  o god z .  8 w ie c z o ­
r e m .  T y m c z a s e m  fa ł s z y w e  w ie śc i  j a k o b y  M. 
M o c h n a c k i  w im ie n iu  to w .  o b r a z i ł  n a c z e ln e g o  
w o d z a ,  d a ło  s p o s o b n o ś ć  j e g o  n i e p r z y j a c i o ł o m ,  
m i a n o w i c i e  p ro fe s3 o ro w i  S z y r m ie ,  do p o d b u r z a ­
n i a  za  p o ś r e d n i c t w e m  a k a d e m ik ó w  o p in j i  p u ­
b l i c z n e j  p r z e c iw  t o w a r z y s tw u ,  k t o r c  n a z y w a ­
n o  k l u b e m  w b re w  ż y c z e n iu  to w a r z y s tw a ,  k t ó ­
r e  bynajmniej takiego nazwiska nigdy nie p rzy ­
biera ło.  M ó w ią ,  iż prof. Szyrma, mający dawniejsze 
l i te rack ie  niesnaski z M. Mochnackim , tak  dalece 
m ia ł  się posunąć ,  iż w ys ia ł  oddział akademików 
dla aresztowania  go i zabrania rękopismu, w którym 
znajdu ją  sic uwagi nad pamiętnikiem wydawanym  
p rz e z  professora. Nie ręczymy jednak ,  czy  to jest 
p r a w d a ,  lecz dosyć, że o tern onegdai powszechnie 
mówiono. Nieprzychylne wieści rozsiewane cały 
dzień przeciw tow., s p r a w i ły ,  iż o godzinie 8 mała 
t y lk o  liczna zebrała  . się członków . Zebrani chcieli 
naprzód na wniosek dana Ludwika Żukowskie­
go uchwalić  adres do Jenera ła  Chlopiekiego i 
rząd u  tymczasowego, celem zapewnienia ich o zupeł­
nej ufności , jaką  Tow. w nich pokłada. Lecz gdy 
Deputąe ja  .złożenia zSeUr- G rzym ał y ,  J. L. Żukow­
skiego, Goszczyńskiego i Dembińskiego , wyznaczo­
na ,  dla zasiągnienia prawdziwej wiadomości o postę­
powaniu  M. Mochnackiego , i przyczynach dających 
się słyszeć głosów przeciw to w a rzy s tw u ,  don iosła ,  
iż nie istnieje żaden powód do uchwalenia adresu to­
w arz .  od zamiaru swego odstąpiło. Atoli do przeło­
żenia tow. projektu organicji nie przyszło. Kiedy de- 
pu tac ja  udała  się po zasięgnienie powyżej wzm ian­

kowanej wiadomości, przybyło  do sali wiele ludzi 
w ys tanych  przez osoby niechętne towarzystwu.  L u ­
dzie ci niedopuszczająe czytania  o rganizacji,  poga­
sili świece i wychodząc z wielkim krzykiem, głosili, 
iż towarzystwo się rozwiązuje. Oświadczamy naj­
wyraźniej , iż towarzystwo patr jotyczne bynajmnej 
rozwiązane  nie jest. Ci tylko członkowie są z  nie­
go wyłączeni,  k tórzy  się nie zgodzą na us taw ę  za­
sadniczą towarzystwa, wkrótce ogłosić się mającą. 
P rzys tępu jący  do niej uważany będzie za  członka. 
Cele towarzystwa są  najświętsze i obrane do nich 
środki najspokojniejsze, usprawiedliwiają to w a rzy ­
stwo w oczach wszystkich prawych i ojczyznę ko­
chających umysłów. Dziś o godzinie 4 łub później 
zbierze się znowu towarzystwo.

D n i a  o n e g d a j s z e g o  po g o d z in i e  t r z e c i e j  7. p o ­
ł u d n i a  na  p la c u  b r o n i  p o d  P o w ą z k a m i  o d b y ł  
n a c z e l n i k  s i ł y  z b r o jn e j  C h ł o p ic k i  p r z e g l ą d  t a k  
r e g u l a r n e g o  w o jska  j a k o  t e !  g w a rd j i  h o n o ro w e j .  
R a d o s n e  o k r z y k i  t ł u m n i e  z e b r a n e g o  n a r o d u  t o ­
w a r z y s z y ł y  t e m u  p r z e g l ą d o w i ,  z w ła s z c z a  na p o ­
c z ą tk u  g d y  s ię  w s ła w io n y  w E u r o p i e  b o h a ty r  
u k a z a ł .  B y ł  to n a j l e p s z y  d o w ó d  p u b l i c z n e g o  
z au fa n ia  w jo g o  c h ę c ia c h ,  p r a w o śc i ,  c n o c ie  i d o ­
ś w ia d c z e n iu .  G w a r d ja  h o n o ro w a ,  z m ło d z i e ż y  
u n i w e r s y t e c k i e j  z ło ż o n a ,  m im o  k r ó t k i e j  sw o je j  
n a u k i  w o b r o t a c h  w o jsk o w y c h  z a c h o w a ła  w d e ­
f i la d z ie  n a l e ż y t y  p o r z ą d e k .

S c e n a  w T e a t r z e  N a r o d o w y m  o t w a r t ą  z o s t a ł a  
p r z e d s t a w i e n i e m  s t a r y c h  K r a k o w ia k ó w  i G ó r a ­
l i ,  s z tu k i  n i e w id z i a n e j  d a w n o  w s t o l i c y  a b a r ­
dzo  s to so w n e j  do o k o l ic z n o ś c i .  P r z e d  r o z p o ­
c z ę c ie m  z g r o m a d z o n a  p u b l ic z n o ś ć  p o w i ta ła  r z ę -  
s i s t e m i  o k l a s k a m i  s z a n o w n e g o  p r e z y d e n t a  W ę -  
g rz e e k ie g o .  G r a n o  u l u b io n e  tań c e  n a r o d o w e ,  
j a k o  to: p o lo n e z  K o ś c i u s z k i , m a r s z  D ą b r o w s k i e ­
go i t. d .  Za  każ.dym  w ie r s z e m  lu b  z d a n ie m  
s tó s o w n e m  do o b e c n e g o  p o ło ż e n ia  rz e c z y  d a ­
wano  o k l a s k i  i c z ę s to k r o ć  k i l k a k r o t n i e  w z n a ­
w ian o .  N a jw ię k s z y  zaś  z a p a ł  w z n ie c i ły  w s a ­
m e j  s z lu c e  n a s t ę p u j ą c e  w i e r s z e :

Nie mądry k to  w pośród drogi 
Z przestrachu traci męztwo; 
lm  większe ciernie, g ło g i ,
Tern milsze jest  zwycięztwo.
Gdzie o wszystkich idzie całość,
T am  nalpierwszą cnotą śmiałość.

Trzeba nam się mężnie bronić, łub zwycięzyc lub 
umierać.
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" O  z a s to s o w a n iu  tej s z tu k i  d o n i e s i e m y  ju t r o  
o b s z e r n i e j  z u m ie s z c z e n ie m  n o w o - d o r o b io n y c h  
ś p ie w ó w  p r z y  k o ń c u .

H  Y M N. i
Bogarodzico Dziewico! 

fcluchaj nas Matko Boża,
To Ojców naszych śpiew,

Wolności b łyszczy  z o r z a ,
Wolności rośnie k r z e w ,
Wo! ności bije d zw o n ;

Bogarodzico!
Wolnego ludu śp iew ,
Zanieś przed B oga  tron.

*
*  *

Podnieśmy glos r y c e rz e ,
-Niech grzm ią  wolności śpiewy ,
W strząsną się Moskwy wieże....

Wolności pieniem wzruszę 
Zimne gran ity  N e w y ;

J tam są  ludzie, i tam m ają  dusze.
*

*  *

Noc b y ła  — Orzeł d w u g ło w y ,
D um ał  na szczycie  gmachu, 
ł  w szponach niósł okowy.  ̂^

Słuchajcie 1 zagrzmiały  śpize,
Z agrzm ia ły !  ł ptak w przestrachu:

Uleciał nad św iątyń krzyże.
Spojrzał  i nie miał mocy ,
Pa trzeć  na w olne n a r o d y ,
Olśniony blaskiem swobody,

S zy k a l  t ic p ią . . .  1 w ciemność uleciał północy- 
*

*  *
0  wstyd wam! wstyd wam L i tw in i !

Jeż  li w Gedymina G ro d z ie ,
Odpocznie p tak z ak rw a w io n y ;
Glos cie pokoleń o bwini ,

Jeśli nie skruszysz Narodzi.e 
K rw ią  Carów zlanej korony.

*  *  *

W am  się chylić przed obcenii ,
Nam we własnych ufać siłach ;

Będziem żyć we 'własnej z iem i ,
Jjub we własnych spać mogiłach.

Do broni B ra c ia ! do broni!
Oto ludu zm art  wy chvy s ta n ie ,

Wolność, z upodlenia t o n i ,
1 z popiołów Fenix No wy* *

Bowstął  łu d —cBłozpsfaw Panie.
Niech brzmi pieśń,jak w dzień godowy*

*  . ♦

)

Bogarodzico! Dziewico!
Słuchaj nas Matko Boża ;
T o  Ojców naszych śpiew.

Wolności błyszczy zorza,
Wolności bije  dzwon,
1 wolna płynie  krew,

Bogarodzico!
Wolnego ludu krew,
Zanieś przed Boga tron.

(A.  n . )  Z a d z i w i a ,  a n a w e t  s p r a w i e d l i w ą  n a ­
p e ł n i a  o b a w ą  s p r a w c ó w ,  p r z y j a c i ó ł  i o b r o ń c ó w  
n a s ze j  p a m i ę t n e j  r e w o l u c j i ,  ze  l u dz i e ,  ze  u r z ę ­
d n i c y ,  a s z c z e g ó l n i e j  w i ę k s i ,  s k a ż e n i  g r z e c h e m  
s ł u ż a l s t w a ,  g w a ł c e n i a  k o n s t y t u c j i  i w s p i e r a n i a  
n a j f a t a l n i e j s z y c h  z a m ia ró w d a w n e g o  r z ą d u ,  j e ­
szcze  dz iś  p e ł n i ą  o b ow i ą z k i  l u b  p r z y b i e r a j ą  m a ­
s k ę  g o r l i w o ś c i .  L u d z i e  d w u z n a c z n i , b e z  ż a ­
d n e j  p o l i t y c z n e j  w i a r y ,  k t ó r z y  n a w et  p a n o m  
s k ł a d a l i b y  u k ł o n y .  N a d  c a ł ą  n a s z ą  a d m i n i s t r a ­
c ją  d a w n ą ,  c i ę ż ą  n a j o k r o p n i e j s z e  w y r z u t y  ; j e ­
d n i  k r a d l i  g r o sz  p u b l i c z n y ,  d r u d z y  z a c i e m n i a l i  
n a r ó d ;  i n n i  s z p i e g o w a l i ;  i n n i  j a w n i e  i p i s m a ­
mi  m i a n o w a l i  z a p a l e ń c a m i ,  s z a l e ń c a m i ,  co m ó ­
wię , z b r o d n i a r z a m i  t y c h ,  k t ó r z y  p r a g n ę l i  n a ­
p r a w i e n i a  k o n s t y t u c j i ,  p o t r z e b n y c h  w niej  z m i a n ,  
o d p o w i e d n i c h  d u c h o w i  i p o t r z e b o m  w i e k u  P o l ­
s k i  i c a ł e j  E u r o p y ,  n a  k t ó r e j  d ą ż e n i e  i m y  o b o ­
j ę t n i  b y ć  n ie  p o w i n n i ś m y .  D z i ę k i  e n e r g i c z n ć j  
o p i n j i  n a r o d u ,  u r z ą d  m u n i c y p a l n y ,  a r a c z e j  j e ­
go c z ł o n k o w i e ,  k t ó r z y  t y l e  l a t  k r a d l i  n a j b e z ­
c ze l n i e j  o b y w a t e l i  W a r s z a w y ,  j u ż  u s t ą p i l i .  Z o ­
s t a wi ać  b ez  k a r y ?  n i e w i e r n y .  N ie  d o ś ć  n a  t ej  
z m i a n i e  w s t o l i c y ,  pod n a s z e m i  oczami  , j e s t  
k o m m i s s j a  o ś w i e c e n i a  o ż y w i o n a  j e z u i t y z m e m  , 
n p o w s z e c h n i c i e ł k a  o b s k u r a n t y z m u  są^ k u r a t o ­
r o w i e ,  k t ó r z y  w i e k  m ł o d y ,  j ego  u n i e s i e n i a  s z p i e ­
g o w a l i ,  t ł u m i l i ,  z a s z cz e p i a l i  m i ł o ś ć  p o d ł o ś c i  i u -  
l e g ł o ś ć  d e s p o t y z m o w i .  A c e n z o r ó w ,  k t ó r z y  n a j ­
m n i e j s z e  l i b e r a l n e  w y r a ż e n i e ,  n a j m n i e j s z y  ża l  n a  
n a d u ż y c i a  i g w a ł t y  r z ą d u ,  k l ą t w ą  o b k ł a d a l i ,  m i a ­
n u j ą c  z ł e m ,  n i e b e z p i e c z n e m ,  t y c h  m ó wi ę  c e n z o ­
r ó w '  n i e  n a l c ż y ż  za  b e z e c n y c h  o g ł os i ć ,  n i e  n a ­
l e ż y  ż p o ł a m a ć  w s z y s t k i c h  n a r z ę d z i  d a w n e g o  r z ą ­
du  p r z e z  k t ó r e  o n  u s i ł o w a ł  s p e ł n i ć  s woj e  z b r o ­
d n i c z e  z a m i a r y ?  M a m y  p r o k u r a t o r j ą ,  k t ó r a  m i -
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I j o n j  spr aw n s tworzy ł a ,  mi l jony  n a r o d o w i  i o -  
bywa tc lom wy łudz i ł a  7, k ieszeni  ; mam y  kom -  
tnissję e l e m en t a r ną ,k t ó r a  go d n ą  .spódniczką kom- 
niissj i  oświecenia ,  wszelkiem.i  ś rodkami  wsp ie ­
r a ł a  dz ie ło o b sk u r a n ty z m u ,  mamy kommis s ję  
p r » w o d a w c 7 , ą  któr a r ozu mn e  u s t a w y  ł a m a ł a ,  
wnos i ł a  śmieszmy,  7. a raz one mn ieman iami  d e ­
spotyzmu,,  Higoter ji ,  lub nap ię tnowane  zmamie­
n i em najgł ębsze j  p r aw  niewfadomości .  P o w in ­
ny?, is tnieć te po tworne  i n s ty tuc j e?  nie,  p r e c z  
r, niemi!

Na j surowszapd po wiedział  ność p r zed  w ła snc<n 
su m ien i e m,  p r zed  op in ją  czeka nasz rząd ty!1?* 
czasowy,  jeśl i  jak najspieszni ej  n i e  zmieni  c a ł fc] 
adminis t rac j i  t ak stol icy,  jak i k r a ju ;  na pr ezes °w 
kpmmis s j j  wojewódzkich,  na kommis sar zy  wy­
dzia łów,  na kommis sar zy  obwodowych powołać 
l udzi ,  s ł owami ,  i czynami  wsp ie r a j ących r ewo­
lucją,  tych k tór zy  za dawnego ,  rządu miel i  wy­
znawać l i ber a lne  zasady.  Miastom polec i ć ,  aby 
obywate l e  pozmienial i  mu n i cyp a ln e  u r zęda ,  aby 
na p r ezyden tów  i bu rmi s t r zów wybral i  spó ło-  
bywate l i  odznaczonych mi ło śc i ą  kons ty tuc j i  , 
gotowych b roni ć  rewolucj i  i p rze j ę tych  ku da ­
wn emu  rządowi sp r awiedl iwą pog a rd ą  i o b r zy ­
dze n i e m.  J eżel i  władze ,  urzędu,  za t r zyma ją  ci 
k tó r zy  dawny  r ząd  s zano wa l i ,  albo ci k tó ry m 
j e s t  na jobojętniejsza,  tg lub owg nosić po l i t y ­
czną  su k i e n kę ,  dla k tó r ych  despo tyzm i wo l­
ność  mają j eden powab,  możnaż  się spodziewać 
dokończen ia  dzi e ł a  rewoluc j i ,  zmian ko ns ty tu ­
cji ,  k t ó r ych  cały naród  p r agn i e?  N ig dy .  Bo 
wszyscy  dawnego rządu wspie r acze ,  n ie  po jm u­
j ą  tej  rewolucj i  , n ienawidzą  wolności ,  b rzydzą  
się zmianami .  Niech więc ustąpią .  Niech d ł u ­
żej naród  nie  opłaca  tak i ch  l u d z i ,  k tó r zy  mu 
zadawal i  r any.  Niech  nam nie rozkazuj ą  , n iech  
n a m  nie  przewodniczą  imiona juz, dawno p u ­
b l i czną na wieki  ok ry t e  bczecnośc i ą .  Opinj ą  
•żąda zmiany  całe j  ad m in i s t r a c j i ,  po wie r ze ­
nia ważnie j szych urzędów ludziom,  k tó r zy  p r a ­
gnę l i  dzis iejszej  r ewolucj i ,  k t ó r zy  ją  s zczer em

przyj ę l i  scrccin , k t ó r zy  ją b ron i ą  i żadnych 
nie oszczędzają  poświęceń .  Marny nadz ie ję ,  ze 
rząd t ymczasowy , juz zna te m yś li ,  a p r z yn a j ­
mniej  wys łucha  rady , k tór e j  wykonani a  w y ­
maga k o n i e cz n i e ,  pot rzeba ocalenia  rewolucj i  
i zup e łn e j  r e f o rm y  rządu,.

J. II. O. Obyw.  k ró l e s twa  Pol sk iego .
R a d a  M u n i c y p a l n a  M i a s t a  S to ł e c z n e g o  

W a r s z a w y .  —  Zawiadamia n in i e j s zym,  ?,e o b y ­
wate lom i m ieszkańcom kró l es twa  Pol sk i ego w 
k ra j u  bez. paspor tów i ż adnych innych  fo rma l ­
ności  podróżować wolno,  i źe Rada mun icypa lna  
wyda ła  r ozkaz ,  ażeby przez  rogatki  miasta W a r ­
szawy bez żadnych  t r udnośc i  i op ł a t  od p r o ­
duktów  p rzepuszczano .  Go do osób zagrani -  
c znych  i za grani cę  kra ju wy jeźdź . ć  chcących,  
dotychczas t rwaj ące  urządzeni a  zachowane sa. 
W Warszawie d. 5 g rudn i a  1830.  —  Viee-pr e-  
zyde n t ,  Tomasz  'Ł u b ieńsk i .

R a d a  m u n i c i p a l n a  m ia s ta  s to łe c zn e g o  
W a r s z a w y .  —  Wzywa wszystk i ch  obywate l i  
Z i emiański ch ,  ażeby z powodu k on cen t r acy i  
woyska do W a r s z aw y ,  a zatem powiększenia  się 
k o n su m c y i ,  wszelki e p ro d uk t a ,  a mianowicie  
woły,  bydło  wsze lki ego ga tunku,  zboże i i une  
w ik tua ły  na targi  War szawsk ie  dostawiać chc ie ­
li ; uwiadamiając ,  iź z rob ione  zos t ały  kroki  u- 
ła twiające  dost awy,  a to przez, zawieszenie  o- 
p ł a t y  roga tkowego .—  Dz ia ło  się w Ratuszu g łó ­
wnym w Warszawie dnia 3 G ru d n i a  1830.  —  
P re zy d e n t  Municypa lnośc i  W g g r z e c k i .  ■— S e ­
k re t a r z  J en e r a l n y  G .  J  a h o łk o w s k i .

W  N A S T Ę P U J Ą C Ą  S O B O  T Ę  d n i a  1! b .  ni. r o z ­
p o c z n i e  s ię  C i ą g n i e n i e  P i ą t e j  K l a s s y  3Sm ej  L o t e r j i  
P o l s k i e j .  —  L o s ó w  K u p n y c h  d o  t e j ż e  K l a s s y  j e s z c z e  
w m o im  k a n t o r z e  d o s t a ć  m o ż n a ,  c a ł k o w i t y c h  p o  zł. 
1 3 0 ,  gr. 15, ć w i e r c i o w y c h  po z ł  32,  g r .  1!). — W a r ­
s z a w a ,  d. T G r u d n i a  1830 r. —  A. Wertheim .— Ner 
38 5  n a  K r a k o w s k i e m  P r z e d ,  w d o m u  R y x a .
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